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Minister Car o rewizji konstytucji.
Dziś w niedzielę o godz. 12 w sali Starego 

Teatru p. minister sprawiedliwości Car wygło­
sił przed licznem audytorium ódczyt pod tyt. 
„Konstytucja 17 marca a polska rzeczywi- 
stość“ . Odczyt ten miał charakter rzutu histo- 
ryczno-krytycznego na konstytucję z 17 marca 
oraz na dzieje parlamentaryzmu w Europie. 
P. minister zaznaczył, że już przy uchwalaniu 
konstytucji z 17-tego marca odezwały się licz­
ne głosy krytyki i twierdził, że konstytucja ta 
nikogo nie mogła zadowolić, gdyż nie była pro­
duktem głębokiej analizy rzeczywistych po­
trzeb kraju. Życie nie wlało w konstytucję tę 
treści odpowiadającej intencjom autorów. Naj­
istotniejszym wykładnikiem intencyj autorów 
konstytucji miała być forma rządów parlamen­
tarnych. W  rzeczywistości, według twierdzenia 
p. ministra, tych rządów nie mieliśmy.

Następnie p. minister Car przedstawił po­
krótce historję parlamentaryzmu w Anglji i we 
Francji, która z Anglji system przejęła. Powra­
cając do stosunków polskich p. min. zauważył, 
że w naszych wTarunkach niema podstaw do 
stworzenia trwałego rządu parlamentarnego 
z powodu trudności wytworzenia stałej więk­
szości.

JAKA WINNA BYĆ WŁADZA?

Jednak „władza musi być silna, co nie wy­
klucza kontroli nad nią czynnika społecznego,
i musi być trwałą jeśli ma zapewnić ciągłość 
pracy państwowej. Obecna konstytucja me za­
pewnia żadnego z wymienionych warunków. 
To też w tym punkcie konstytucja nasza ule 
gła najostrzejszej krytyce“ .

P. Minister przypomniał głosy krytyki, ty­
czące się konstytucji marcowej, a pochodzące 
od prof. Rostworowskiego, Jaworskiego, St 
Estreichera, prof. Dubanowicza i in. Przedsta­
wiwszy dalej kryzys parlamentaryzmu w Euro­

pie oraz dążności do jego naprawy, p. Minister 
wspomniał o dyskusji w sprawie tego kryzysu, 
jaka się odbyła na zebraniu Uniji Międzypar 
lamentarnej w r. 1924 na zjeździe w Genewie.

Z CZEM WYSTĄPIŁY RZĄDY POMAJOWE?
„Rządy pomajowe rozpoczęły swą pracę pod 

hasłem naprawy ustroju Rzplitej. Ńowela z dn. 
2 sierpnia 1926 r. stanowi dopiero pierwszy, 
etap na drodze urzeczywistnienia zakreślonego 
przez rządy pomajowe programu. Dalsze etapy 
walki o naprawę ustroju rząd pragnie urzeczy­
wistnić w trybie rewizji, nakazanej obecnemu 
Sejmowi, jako drugiemu z rzędu po sejmie usta­
wodawczym przez art. 125 ust. konst. Kieru­
nek tej reformy me od dziś jeist. powszechnie 
znany; u jej podstawy leży hasło stworzenia 
w Polsce mocnej władzy wykonawczej, zdolnej 
zapewnić młodemu państwu dalszy, świetny, 
mocarstwowy rozwój oraz skutecznie je obro­
nić w chwilach dla bytu jego groźnych. Drogę 
do zrealizowania tego dążenia, widzą Rządy 
pomajowe w przeniesieniu punktu ciężkości 
władzy wykonawczej w państwie na osobę Pre­
zydenta Rzplitej, w ramach ustroju demokra­
tycznego i przy zachowaniu praw parlamentu 
do rozumnej, przedmiotowej kontroli nad d/ia 
łalnością. RząduA

DRUGORZĘDNA KWEST JA .
„Forma prawna, w jaką będą przyobleczone 

przepisy, normujące powyższe osady, jest kwe­
st ją drugorzędną. Ale same zasady stanąć mu­
szą poza obrębem wszelkiej dyskusji i kompro­
misu.

To też nie pójdziemy nu targi /co do zasa­
dniczych podstaw jej mocy, a z {tymi, którzy 
staną, mm na przeszkodzie w urzeczywistnianiu 
tego zamiaru, pójdziemy na walkę stanowczą 
? bezwzględną^.

Clemenceau zmarł.
Kilka dat z życia Clemenceau a.

B. pos. Bobrowski wystąpił z P. P. S.
Wraz z nim wystąpiła jego żona i dr. Ryszard Kunicki. —  Przystępują do organizowa­

nia w Krakowie konkurencyjnej Frakcji rewolucyjnej.

Paryż, 24. 11. (AW). W nocy z soboty na 
niedzielę o godz. 1.45 zmarł Clemenceau.

Zwłoki zmarłego spoczną w Wantfei.
Paryż 24. 11. (PAT). Clemenceau skonał 

spokojnie bez cierpień. Dr. Jacąuemaire, wnuk 
zmarłego męża stanu, z glębokiem wzruszeniem 
zakomunikował oficjainie o śmierci o godz. 2.20. 
Clemenceau spoczywa na łóżku w tern samem 
codziennem ubraniu. Przy ?ożu zmarłego czuwa­
ją jego dzieci, wnulu i służąca, oraz szofer. O 
godz. 3-ci ej przybył premjer Tardieu, który od­
chodząc od łoża zmarłego; oświadczył wielce 
wzruszmy: Nie wezmę dziś udziału w żadnej 
oficjała-‘j uroczystości. Na znak żałoby narodo­
wej opuszczono flagi do połowy masztu. Zgo­
dnie •; i-statnią, wolą zmarłego, zwłoki spoczną 
w jego posiadłości w Wandei. Od samego rana 
zaczęły zbierać sic przed domem Clemenceau 
tłumy. Przybywały też różne wybitne osobisto­
ści, składając w specjalnej księdze swe podpisy. 
Przybyli m, in. prezydent republiki Doumergue, 
ministrewie i liczni os-obiści przyjaciele' zmarłe­
go. Artysta rzeźbiąc? Cogniet zdjął maskę po- 
śmierciią.

POGRZEB BEZ OFICJALNEJ CEREMONJI.

Paryż 24. 11. 'PAT ). Testament Clemen­
ceau został dziś ranę otwarty. Zawiera on ży­
czenie, ażeby pogrzeh odbył się bez oficjalnej 
ceremoaji, oraz aby wzięły w nim udział tylko 
osoby najbliższe zmarłemu. Ambasador a ngiet 
ski doręczył Briairdowi pismo Mac Donalda, za­
znaczające. iż cala Acglja wraz z Francją <^płv 
kuje śmierć znakomirego męża stanu.

Jerzy Clemenceau urodził się w dn. 28 
września 1841 r. w Mouilleron-en-Pareds- 
(Wandeja). W Paryżu studjował medycynę. 
W ostatnich latach panowania Napoleona III. 
dostał się d© więzienia za swe przekonania li­
beralne, poczem uciekł do Ameryki, gdzie się 
ożenił z Amerykanką, z którą miał troje dzieci. 
Po upadku cesarstwa wrócił do Francji. Karje- 
rę polityczną rozpoczął jako mer dzielnicy 
Mont-martre. W  Izbie głosował przeciwko trak­
tatowi fankfurckieniu, zwalczaniu którego po­
święcił całe swoje życie. Słynne przezwisko „ty 
grysa“ i „burzyciela gabinetów*1 otrzymał od 
1885 r. t. j. od czasu obalenia po zaciętej kam- 
panji w prasie i Izbie gabinetu Ferry, skompro­
mitowanego klęską Francuzów w Tonkinie. Po 
roku 1887 ustąpił na pewien czas z życia po­
litycznego, do którego powrócił w 1900 r. jako 
gorący zwolennik bloku lewicy. Wybrany na­
stępnie senatorem zmienił nieco swe radykalne 
przekonania. Fotel ministra spraw wewnętrz­
nych zajął w 1906 r. w rządzie Sarriena. Po 
upadku Sarriena. Clemenceau objął po nim 
tekę prezesa rady ministrów. Po ustąpieniu 
w lipcu 1909 r. z prezesury gabinetu, udał się 
w podróż do poł. Ameryki, a po powrocie zajął 
się publicystyką. Podczas wyborów prezydenta 
w r. 1912 był przeciwnikiem wyboru Poincare- 
go. W czasie wojny w r. 1917 objął prezesurę 
gabinetu wojennego i na tem stanowisku pozo­
stał do końca wojny. Z życia publiczne­
go wycofał się w roku 1920. Ostatnie lata spę­
dził w wiejskiej siedzibie w Wandei w Saint- 
Vincen.t-sur-Jard, gdzie pracował nad szeregiem 
dzieł, które bądź to już się ukazały, bądź do­
piero są w przygotowaniu, jak np. jego pamięt­
niki.

Jak się dowiadujemy, b .poseł socjalisty­
czny dr. Emil Bobrowski, przesłał w ub. so­
botę na ręce władz partyjnych w Krakowie 
pismo, w którem zgłasza swe wystąpienie 
z partji. Równocześnie wystąpiła z P. P. S. 
jego żona, oraz wiceprezes O. K . R P. P. S. 
dr. Ryszard Kunicki. W edług krążących po­
głosek, pismo, w którem b. poseł Bobrowski 
zgłosi* swe wystąpienie z partji, obfitowało 
w szereg drastycznych, obraźliwych wyra­
żeń i zwrotów pod adresem P. P. S. P. Bo­
browski zamierza podobno organizować 
w Krakowie B. B. S. przy współudziale po­
słanki Praussowej, z którą w ostatnich 
dniach odbywał konferencje.

P. bobrowski był od szeregu la t przy­

wódcą i głową krakowskiej P. P. S-, w któ­
rej bezpośrednio po Daszyńskim zajmował 
stanowisko prezesa O. K. R. i to do chwili, 
gdy w roku ub. złożył mandat poseteki po­
wodowany dawnemi sympatjami, łączącymi 
go z obozem Piłsudczyków. Miejsce jego 
w klubie zajął wówczas —  jak wiadomo —  
pos. Mastek. Pozostał jednak w partji. gdzie 
pełnił peyne funkcje gospodarcze, jak pre­
zesurę Domu robotniczego i t. p. Jeżeli praw 
dą jest, że zamierza podjąć w Krakowie or­
ganizację frakcji rewolucyjnej, jako konku­
rencji P. P. S-u —  znalazłby się w ostrej 
walce ze swymi dawnymi towarzyszami.

W idowisko istotnie niecodzienne!

występują jawnie, jak i te, które jak np. tzw. kor 
poracje, istnieją na podstawie art. 99 ustawy 
o szkołach akademickich. Nie potrzebuję zape­
wniać, iak bardzo zależy nii na tem, aby praca 
naukowa nie doznała zahamowania. Z myślą u 
naszej niezamożnej młodzieży, pragnącej prze- 
dewszystkiem się uczyć, bo dobywającej nieraz 
ostatków sił, aby utrzymać się w mieście uni- 
wersyrec-kiem, wiem, że strata każdego tryme­
stru dla tej spokojnej i zapracowanej części mło 
dzieży jest prawdziwą klęską życiową. Ale wła 
śnie dlatego tem usilniej wzywam i proszę do 
wpływania na młodzież w kierunku zachowania 
spokoju, abym nie potrzebował uciekać się do 
ostatecznych środków. Podpisany: Minister St. 
Czerwiński.

Okólnik ministra oświaty do senatów akademickich
Z OKAZJI OSTATNICH WYSTĄPIEŃ MŁODZIEŻY UNIWERSYTECKIEJ.

Warszawa 23. 11. (PAT). Pan minister wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego^ prze­
słał do senatów wszystkich szkół akademickich 
okólnik, w którym m. in. mćwi:

W  ostatnich czasach w środowiskach mło­
dzieży akademickiej ccra<z wyraźniej dają się 
zauważyć objawy, wskazujące na to, że nie­
które koła tej młodzieży zbyt łatwo ulegają 
wpływom pewnych sfer, które uznają za d opus z, 
czalne i wskazane używanie uczącej się mło­
dzieży, jako narzędzia w wake politycznej 
z rządem. Zwracam się do Senatów wszystkich 
sfflkół akademickich, a za ich pośrednictwem i 
do wszystkich członków gron nauczycielskich 
tych szkół z usilną prośbą i wezwaniem do czuj

ności i szczególnie troskliwego traktowania 
przejawów zbiorowego życia młodzieży akade­
mickiej. W  szcaeg*kości pro>>2ę o bardzo oglę­
dne udzielanie zezwoleń na t. zw. wiece akade­
mickie. Nasze organa bezpieczeństwa publicz­
nego i ich władze p.zełcżonn wielokrotnie dały 
dowód, i  jak daleko posuniętą wyrozumiałoś3ią 
traktują wystąpienia młodzieży akademickiej. 
Ale trzeba sobie uprzytomnić, że może nadejść 
chwila, kiedy już nie będę mógł prosić p. Mini­
stra Spraw Wewnętrznych by ta wyrozumiałość 
trwała ciągle. Również proszę usilnie o zwróce­
nie baczniejszej uwagi na istniejące wśród mło­
dzieży (rganizacje, zarówno te, które pomimo 
braku podstawy prawnej dla swego istnienia

ANTYPOLSKIE MANIFESTACJE 
W  CHARKOWIE.

Moskwa 24. 11. (PAT). Tass donosi z Char­
kowa: Na znak protestu przeciw demonstra­
cjom ukraińskiej młodzieży akademickiej we 
Lwowie, urządzonym przed tamtejszym konsu­
latem sowieckim, odbyły się w Charkowie przed 
konsulatem polskim wielkie manifestacje 
z udziałem studentów. Budynek konsulatu 

strzeżony był przez wzmocnione oddziały poli­

cji.
 n o ---------

Przed wybnranr na ZiazdoBÓlno-akadem
W związku z artykułem po tyt. „Wybory 

na Zjazd Ogólno akademicki4* otrzymujemy 
następujące pismo:

W  kwestji wykluczenia pojedynków z życia 
akademickiego została na Zjeździe w r. 1927 
wybrana komisja z trzech osób dla zajęcia się 
tą sprawą W jej skład wszedł kol. Chaciński, 
obecny senjor „Odrodzenia14. Wskutek tego, że 
p. Chaciński nie zjawił się na posiedzeniu K o­
misji ani razu, ta ostatnia nie mogła się ukon­
stytuować.

W  sprawie zawieszenia krzyżów w salach 
wykładowych oświadczamy, że przeprowadzę

nie tego postulatu oddała Młodzież Wszechpol­
ska Sodalićji Marjańskiej Akademików obiecu­
jąc swoje poparcie przez usta członka Zarzą­
du Sodalicji a prezesa Młodzieży Wszechpol­
skiej kol. Władysława Niessnera. Sodalicja 
akcję tę obecnie prowadzi i ma zamiar w tej 
sprawie zwołać wiec ogólno-akademicki.

Z poważaniem Za Komitet Listy Narodowej 
Wojciech Zaleski.

Aresztowanie socjalistycznych 
działaczy.

„Ro>jtnika donosi o aresztowaniu socjali­
stów Bolesława Dratwy, b. komisarza powiat> 
wej Kasy Chorych w Warszawie, Kazimierza 
Ku czerskiego, b. dyrektora tej Kasy, Adama 
ObarskAgo, jej sekretarza i ob. Kinela, apte­
karza.

Oskarżenie polega na zarzucie, że wymię* 
nieni ua-wni kierownicy warszawskiej powiato­
wej Kasy Chorych zawarli w swoim czasie u- 
mowę r pracownikami i nadali tej umowie moc 
działania wstecz.

Ponadto Kinel miał pobierać uposażenie bez 
uchwały Zarządu Kasy.

„Jeżtłi chodzi o zarzut pierwszy —  pisze 
,Robonmk“ —  to i b. Komisarz i b. dyrektor 

Kasy działali w myśl i w zakresie swoich upra­
wnień; jeżeli chodzi o zarzut drugi —  istnieją 
dokumenty, stwierdzające, ae umowa z Kindera 
była zawarta najzupełniej prawomocnie4’. 

 o--------

Moskwa (PAT’). Prezydjum Awiochima po­
stanowiło otworzyć w Moskwie uniwersytet 
chemiczny. Obowiązki dektora powierzono cza­
sowo Fiagmanowi. Należy tu dodać, że orga­
nizacja Awiochima ma na celu między innemi 
wzmocnienie sił zbrojnych państwa sowieckie­
go przez budowę floty powietrznej i przygoto­
wanie społeczeństwa do walki gazowej. Przy­
puszczać należy, że otworzenie uniwersytetu 
chemiczny. Obowiązki rektora powierzono cza- 
kształcenie specjalistów do walki gazem trują 
cemt

\
\
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Urzędnicy państwowi w walce o poprawę płac.
Wielkie zebranie w sali „Gongu". —  Posłowie sanacyjni nie wygłosili swych przemówień.

iiiuiiiiiMiiinMnnintiimrmiTu1iuitffliiitifrfflŵ ininiiinij’H7iHitfpniiiuirnu|irtfiiihiniiniiiHiiiiiiiiiiimo[|iiii'iniiliii l!lllll"nlUił'ń|lni,,l|i'i"i'

Zmifąaz&u MtEŹ€9iicfó:i&fi Mran>€Ów
3f i r a R ó n >  — SFlorfanisftffl 7 .

•trzymał świeży iianspoH do&orowycii mcferjalew * *■ 

KraiowejcEi i zagraalcznydi oraz podszewek. 
Pierwszorzędne pracownie.
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Co słychać w Krakowie?
Przyjazd przemysłowców rumuńskich do Krakowa.

.Wczoraj o godz. 9.45 przed południem 
przybyła do Krakowa wycieczka przemysłow­
ców rumuńskich w składzie 16 osób, pod prze­
wodnictwem p. Teodora Orghidana, prezesa 
Izby handlowej w Bukareszcie. Na dworcu kra­
kowskim powitali gości: imieniem miasta i Ko­
mitetu przyjęcia Dr. Gertler, imieniem Izby 

; przemysłowo-handlowej Dr. Radzyński i imie­
niem Związku Turystycznego p. Grzybowski. 
Na powitanie odpowiedział w  serdecznych sło­
wach p. Orghidan, poczem goście rumuńscy 
udali się na zwiedzenie osobliwości Krakowa. 
Popołudniu byli podejmowani śniadaniem wy- 
danem na ich cześć przez krakowską Izbę prze- 
mysłową-handlową w Starym Teatrze. W  cza­
sie przyjęcia wygłosił przemówienie wicepre-

W 700-lecie śmierci Biskupa Iwona 
Odrowąża.

Staraniem 00. Dominikanów w Krakowie 
Odbyła się wczoraj uroczysta Akademja w sali 
Twa Ubezpieczeń przy ul. Basztowej, z okazji 
700-letniej rocznicy śmierci Biskupa Iwona 
Odrowąża, fundatora kościoła i klasztoru 00. 
Dominikanów w  Krakowie. Po odśpiewaniu 

; przez ccór Towarzystwa oratoryjnego „Gaudę 
Matar Polonia4’, przeor 00. Dominikanów, O.

; Henryk Jakubiec zagaił Akadeimję, poczem 
..kwintet smyczkowy Twa oratoryjnego wyko­
na! prdudjum z oratorjum „Potop44. Z kolei 
Prof. Dr. Jan Dąbrowski wygłosił dłuższy refe­
rat na temat znaczenia kulturalnego i politycz­
nego reformy kościelnej w  Polsce w  13 w. Po 
produkcjach chóru, Prof. O. Łucjan Wolek, 
Dominikanin, w głęboko ujętym referacie scha­
rakteryzował posłań Iwona Odrowąża jako ka­
nonika, kanclerza, a następnie Biskupa, na tle 
współc^&nych stosunków kościelnych i spo­
łecznych. Uroczystość zakończyło odśpiewanie 
praaz chór Twa oratoryjnego psalmu „Ojczy­
zna44 Nowowiejskiego.

Salę Floa-jauki wypełnili po brzegi przed®ta. 
k wicaele duchowieństwa świeckiego i zakonnego 
<z Ks. Biskupem Prof. Dr. Godlewskim na -ie, 
jeprezentant miasta w osobie wiceprezydenta 
Dr. Widguisa, gen. Wróblewski, oraz liczne za- 

! stępy publiczności. I

Młodzież związkowa w hołdzie dla 
ś. p. Oziewickiet

Związek młodzieży przemysłowej i  ręko­
dzielniczej wraz z orkiestrą i sztandarem wziął 
wczoraj udział w poświęceniu grobowca wielco 
zasłużonej na terenie Krakowa śp. Adeli Dzie- 
wickiej, zmarłej w dn. 12 marca br. Poświę­
cenia grobowca na cmentarzu rakowickim do­
konał prezes Związku Ks. M. J. Kuznowicz, 
który też w gorących słowach przypomniał mło 
dzieży niezwykłe zasługi wielkiej działaczki 
społecznej, gorącej opiekunki młodzieży. I  tak 
jak na tym granicie grobowym wyryte złpte 
litery trwać będą wiecznie, tak imię ś. p. Dzie- 
wickiej nie zatrze się nigdy w sercach i pa­
mięci młodzieży związkowej: „Żegnamy Cię —
kończył Ks. Kuznowicz   matko młodzieży

przemysłowej i rękodzielniczej. Przyjm ten 
hołd i wdzięczność naszą, oraz patronuj w nie­
bie dziełu, któremu na ziemi przez lat niemal 
20 służyłaś z taką miłością i poświęceniem44.

Po przemówieniu^ i odegraniu przez orkie­
strę dwóch utworów, młodzież klęcząc odpra­
wiła modły za Zmarłą a chór młodzieży odśpie­
wał „Salve Regina44.

Srebrne gody pp. Orleckich.
PP. Karol i FIo renty na Orieccy, właścicie­

le  znanego i zasłużonego w na&zem mieście 
Zakładu malarsko-d ck oracyjnego obchodzili
w  sobotę podniosłą uroczystość 5-łecia godów 
weselnych. O gcd:z. 9 rano ks. Inf. dr. Kuli­
li cwski udzielił parze jubilatów błogosławień­
stwa w kościele św. Florjana, w którym pp. 
Orieccy przed 25 laty brali ślub, poczem od-

zes Izby p. Kwiatkowski, witając przedstawi­
cieli przemysłu i handlu oraz sfer bankowych 
Rumunji i wyrażając nadzieję, że przy dobrze 
rozwijających się stosunkach politycznych obu 
krajów, przemysł i handel nasz niebawem znaj­
dą w Rumunji szeroki rynek zbytu. Przemówie­
nie swoje zakończył wicepr. Kwiatkowski toa­
stem na pomyślność i rozwój przemysłu i han­
dlu rumuńskiego.

Wieczorem goście rumuńscy zetknęli się 
z przedstawicielami sfer gospodarczych okręgu 
Izby na posiedzeniu w sali obrad Izby krakow­
skiej przy ul. Długiej 1. W  nocy uczestnicy 
wycieczki wyjechali do Łodzi wyrażając ser­
deczne podziękowanie za gorące przyjęcie z ja­
kiem spotkali się w Krakowie, 
o
prawił przed wielkim ołtarzem uroczystą Mszę 
św. w  asyście 00. Kuznowicza i Macki. W  cza­
sie Mszy śrw. Jubilaci przystąpUi d*o Komimji 
św. ks. Inf. Kulimowski w serdecznych słowach 
podkreślił przykładne i bogobojne życie Mał­
żonków, życząc Im błogosławieństwa Bożego 
na dalszą drogę życia. Na nabożeństwie byli 
obecni: proboszcz parafji św. Florjana ks. 
Prałat Niemozewski, Prowincjał 00. Jezuitów
O. Cisek, dawny prowincjał O. Jankiewicz, 
superior 00. Jezuitów przy kościele św. Bar­
bary O. Pachucki, proboszcz parafji św, Szcze­
pana na Piasku ks. dr. Moliński, prof. tni. 
Wacław Krzyżanowski z małżonką, instruk­
tor przemysłowy województwa dr. Wyród. 
arch. Mączyńskii, prof. Zarzycki, prof. Bukow­
ski OTaz rzesze publiczności krakowskiej, 
świadczące jak wielkie uznanie i sympatię 
zdobyli sobie pjp. Orieccy wśród obywatel' 
stwa naszego miasta. Bo uroczystości kościel­
nej Jubilaci podejmowali gości przyjęciem 
w  swem mieszkaniu przy ul. Biskupiej Pierw­
szy toast na cześć pp. Orleckich wniósł ks. 
Inf. Kulkowski, ktÓTy odczytał depeszę jaką 
Ojciec św. Pius X I nadesłał jubilatom z ży­
czeniami i błogosławieństwem Apoetolskiem

Z wiecu Koła Pan T. S. L.
W  niedzielę odbył się wiec Koła Pań T. S. L. 

z okazji rocznicy śmierci Henryka Sienkiewi­
cza, na którym wypowiedziano szereg refera­
tów. P. A. Świderska scharakteryzowała twór­
czość i działalność Sienkiewicza, jako wielkie­
go nauczyciela narodu. Inne referaty dotyczy­
ły  znaczenia organizacji gospodarstwa domowe 
gO' w  gospodarce krajowej, wychowania mło­
dzieży oraz roli kobiety w rodzinie i społeczeń: 
stwie. Następnie odbyła się wyskusja w której 
między i. zabierał głos p. Kolasa. Wywody jego 
uzyskały żywe ^znanie. W  rezultacie dyskusji 
uchwalono wnioski, które m. in. dotyczą Współ 
niej z odpowiedniemi władzami kontroli obecno­
ści młodzieży w kinach na nieodpowiednich 
filmach oraz popierania kupiectwa polskiego.

Towarzystwo Opieka Polska nad rodakami
na obczyźnie

założone w Paryżu w roku 1909 przez p. 
Marję Zamojską z Kórnika a przeszczepione 
w r. 1926 do kraju rozwija się pomyślnie po 
całej Polsce.

Praca Towarzystma idzie w dwóch' kie­
runkach. Wewnątrz kraju opiera się na zakła­
daniu biur informacyjno-doradczych, w  których 
każdy emigrant może otrzymać wszechstronne 
informacje i wskazówki ustnie i pisemnie o kra 
jach  ̂emigracyjnych, o warunkach zarobko­
wych' tamże, o wszelkich' formalnościach zwią­
zanych z wyjazdem, oraz zasięgać wszelkiej 
porady prawnej w  sprawach załatwianych 
przez emigrantów.

Za granicą prowadzona jest przez utrzymy­
wanie stałej łączności duchowej i kulturalnej 
z towarzystwami polskiemu i pojedynczymi 
emigrantami, przez krzewienie oświaty polskiej 
w ośrodkach polskich, przez dostarczanie ksią­
żek.^ podręczników, wydawanie dzieł popular­
nych, czasopism, broszur i t. p., przez roztacza-

W  rali „Gongu44 przy ul. Rajskiej odbył się 
wczoraj w godzinach południowych olbrzymi 
wilec urzędniczy, zorganizowany przez wszyst­
kie orgunizacje i zrzeszenia zawodowe funkejo- 
narjus/y państwowych. Obszerna sala nie ma­
gla wprost pomieścić ogromnej liczby ucze­
stników.

Na estradzie prócz przedstawicieli zrzeszeń, 
zja.wili się również posłowie krakowscy: prof. 
Krzyżanowski i dr. Dyboski z Bebe, pos. Pu. 
chałka (Ch. D.), oraz Żuławski i Mastek z P. 
P. S.

Obaj sanacyjni posłowie zgłosili się do głosu, 
postawili jednak „Kanapee-Frage44; mianowi­

cie przemówienia swe chcieli wygłosić przed po 
rządkiem dziennym. Gdy propozycję tę przewo­
dniczący p. Chudzik poddał pod głosowanie, 
sala jednomyślnie sprzeciwiła się wnioskowi sa­
nacyjnych posłów. Ci ostatni, obrażeni wyni­
kiem głosowania, opuścili demonstracyjnie salę.

Referat o zabiegach delegacji urzędniczych 
o poprawę płac funkcjonarjuszy i o odmownem 
wobec tych żądań stanowisku rządu wygłosił 
delegat Centr. Komisji Porozum iewa~wczej 
z Warszawy —  p. Bator. Z kolei przemawiali 
reprezentanci poszczególnych zrzeszeń, m. in. 
p. Nycz imieniem Zjednoczenia Kolej wcćw 
Polskich i inż. Stekel w imieniu Zrzeszenia 
związków i stowarzyszeń urzędniczych woje* 
wódz tc/a krakowskiego. Następni© przemawiał 
pos. Puchałka stwierdzając, że klub Chrześci­
jańskiej Demokracji zajmuje wobec postula­
tów' urzędniczych jak największą życzliwość, 
wychodząc z założenia, że urzędnicy winini o- 
trzymać takie wynagrodzenie, by wystarczało 
ono na godziwe utrzymani© ich i ich rolzin. 
Jeżeli ty lik ó Sejm będzie miał możność pocy, 
to ta niewątpliwie słuszna zasada znajdzie p©l- 
n© zrozumienie u większości człon/ków Izby. 
Przemówienie pos. Puebałki przyjęli zebrani 
burzliwymi oklaskami.

Po referacie pos. Mastkn. który przedstawił 
rcspodirkę budżetową państwa, w  świetle spra­
wozdania Najwyższej Izby Kontroli, wygłosił 
przemówienie pos. Żuławski (P, P. §.), -poczem 
wiec zakończono.

Uchwalona rezolucja, brzmi następująco:

REZOLUCJA.

Pracownicy państwowi, zebrani na wiecu, 
publicznie stwierdzają, że w okresie 1926 r. do

1930 r. nadwyżki budżetowe przekroczyły mil* 
jard złotych, co świadczy wymownie o możli­
wości uregulowania przez Rząd w należyty 
sposób palącej sprawy uposażeń pracowników 
państwowych. Niezałat-wie-nie dotychczas tej 
sprawy i wniesienie przez Rząd do Sejmu poro- 
jektu preliminarza budżetowego na rok 1930/31, 
w którym nie umieszczono absolutnie żadnych 
sum na poprawę bytu pracowników państwo­
wych, wskazują dobitnie na brak woli czynni­
ków miarodajnych do zajęcia się powyższą 
sprawą. Pracownicy państwowi, zebrani na wie 
cu, protestują przeciwko takiemu stanowisku 
Rządu i oświadczają, że nie mogą dopuścić do 
dalszego lekceważenia najistotniejszych icH in­
teresów życiowych, skazującemu na nędzę, cho­
roby i przedwczesno wyczerpanie dziesiątki ty­
sięcy rodzin pracowniczych.

Wobec zbliżających się obrad Sejmu Rze­
czypospolitej, zebrani zwracają się do tej na­
czelnej Reprezentacji Narodu z podkreśleniem 
konieczności poczynienia takich zmian w rządo­
wym projekcie preliminarza budżetowego, któ­
re umożliwiłyby uwzględnienie w nim słusz­
nych potrzeb pracowników państwowych. 

Zebrami żądają:
1) Przystosownla płac do wzrostu drożyzny.
2) Wypłacenia zaległego dodatku mieszka­

niowego za rok 1928, oraz przyznania praco­
wnikom nieetatowym dodatku mieszkaniowego 
ca równi z etatowymi.

3) Uregulowania uposażeń w zakresie dodat­
ków lokalnych, funkcyjnycih, sezonowych i In­
nych.

4) Stabilizacji praieowników i uniemożliwie­
nia usuwania pracowników bez przeprowadze- 
na dochodzenia dyscyplinarnego.

Zebrani zwracają się do swych Central 
w Warszawie z żądaniem:

wszczęcia emergirznej akcji na terenie Sej­
mu w kierunku realizacji wysuniętych postu­
latów, j|

wyrażają gotowość karnego stosowania »ię 
do Zarządzeń Centrali, mających na celu po­
parcie wszczętej akcji,

upoważniają Centralę do użycia wszelkich 
.rczporządizalnych środków walki, celem prze­
prowadzenia żądań pracowników państwowych 
i żądają, od swych Central skutecznego prze­
prowadzenia walki w sprawach gospodarczych.
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nie opieki nad chorymi rodakami w szpitalach 
zagranicznych, nad sierotami, dziewczętami sa­
rn otnemi i t. d.

Oddział Krakowski Tow. Opieka Polska 
nad rodakami na obczyźnie rozpoczął już pra­
cę uruchomiając biuro informacyjno-opiekuń- 
cze dla emigrantów i reemigrantów w lokalu 
przy ul. Krowoderskiej 5.

Należy mieć nadzieję, że Obywatelstwo kra­
kowskie licznie przystąpi d.o tej tak pożytecz­
nej instytucji i w ten sposób poprze jej dzia­
łalność.

Młodzież o swej lekturze.
Otrzymaliśmy bardzo ciekawe i charakte­

rystyczne pismo uczenie państwowego gimna­
zjum im. Konopnickiej w Warszawie. Jest to 
odpis listu do firmy Gebethnera i Wolffa; 
w mim proszą podpisane samorządy szkolne, 
by uroczystość odsłonięcia pomnika E. Orzesz­
kowej w Grodnie uzupełnić wznowieniem wy­
dania dzieł tej wielkiej pisarki.

Wydanie takie —  piszą młode Polki —  
•powitamy z największą radością; będzie to 
•najtrwalszy pomnik dla E. Orzeszkowej, nie 
(z granitu ani bronzu, lecz z miłości i wdzię­
czności w sercach naszych.

Mamy nadzieję, że młodzież innych szkół 
przyłączy się do naszej prośby.

Przy sposobności zaznaczamy, ż© przykro 
^odczuwamy brak zbiorowego wydania ta^że 
mowel H. iSfienkicwioza i M. Konopnickiej i B. 
Prusa.

Jest to rzeczywiście objaw samopomocy 
młodzieży, która zwraca uwagę starszego spo­
łeczeństwa na te potrzeby, o których jej opie- 
łkutmwie cokolwiek pTzepommeli. Troska o od­
powiednie zaopatrzenie bibljotek szkolnych 
fbyłaby rzeczywistym dowodem zajęcia się tak 
ważnym czynnikiem wychowania, jakiem jest 
czytelnictwo. Ministerstwo Oświaty wydało 
łwjprawdzie w tym roku spis przeszło sześciuset 
łksiążek z różnych dźiedżim, które zakwalifiko­

wało do biibljotek szkolnych; przydałby się 
(jeszcze katalog rozumowany książek, które 
powinny znajdować się w biibljotekach szkół 
iróżnego stopnia. Taka publikacja ożywiłaby 
niewątpliwie inicjatywę wydawniczą, taką 
właśnie o jaką upomina się młodzież gimna- 
fzjum im. Konopnickiej. Taki spis byłby pew- 
mego rodzaju kanonpm książek nieodzownych, 
ibo posiadających rzeczywistą wartość wycho- 
wawczo-kulturalną.

Potrzebę takiego spisu, jak również oży­
wienia ruchu wydawniczego dla celów ozytel- 
ittiotwn młodzieży odczuwa żywo nauczyciel­
stwo. Ostatnio dr. Skulski (w czas^miśanió 
„Muzeum44) przypomniał, że do lektury „0- 
gniem i mieczem44, lektury obowiązkowej we 
wszystkich gimnazjach, *nikt obecnie nie wy­
dał zbioru rycin, że egzemplarz© tej powieści 
będące w obiegu są bez ii ust racy j. —  Oczy­
wiści© są to szczegóły wobec zasadniczych 
.braków przypomnianych przez młodzież. Chy- 
fba ten krok młodzieży nie będzie „dzwonem 
na głuchych44. F. B.

Bulwary Wolności niech rosną!
Bogaty umysł jest największym kapitałem, 

jaki można posiadać, skoro zapewnia suwe* 
Terncść niezbywalną, jest niedostępny dla 
bandytów, a opodatkowaniu podlega chyba 
na rzecz Pana Boga!

N  a zapytania z wielu stron kto, kiedy 
i gdzie może zasadzić drzewko w Bulwarach 
Wolności, wyjaśnia Zw. Przyjaciół drzewek, że 
każdy (a-e), zwłaszcza młodzież: przedszkol­
na (z rodzicami lub wychowawcami),, klasy 
szkół wszystkich kategoryj, instytucje, orga­
nizacje, właściciele domów i t. d. przynaj­
mniej po 1 drzewku parkowem (koszt 6 zł. 
z wkładką do Z. P. D. — palifk osobno) k b  
w natuttee —  mogą sadżić tera/z w jesieni 
przez cały dzień dopóki pogoda sprzyja. Na 
wiosnę można sadzić na terenie od ul. Zwie­
rzynieckiej naprzeciwko mostu Dębnickiego 
począwszy, gdteie już kilkanaście drzewek &
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Kino „WANDA" uiica św. Gertrudy 5.
d z i ś  i c o d z i e n n i e  

Szampański film
który wzbudził entuzjazm niebywały zagranicą. Najweselsza i najbardziej porywająca pieśń 

miłości i rozkoszy według operetki E. Kalmana „Księżniczka cyrkówka**

Księżniczka OLGA
Szalony wir życia hulaszczego oficerów, przepiękne kobiety na tle olśniewającego przepychu, 

W mistrzowskim koncercie gry aktorskiej biorą udział tej miary artyści:
HILDA R O S C H

Hans Junkarman, Hery Liedtke A leks. Marski Ernest V erek es  Fritz Kampers,
Herman 8»icha

Początek w dni powszednie o godzinie 5, 7 i 9. W niedzielę i święta o 3-ciej. 
Ilustracja muzyezna powiększonego zespom orkiestry symfonicznej pod kier. kapelraisrza

p. A. GÓRZYŃSKIEGO

Wiadomości sportowe.
Remisowy finał Ligi.

LEGJA—TURYŚCI 1:1, WARSZAWIANKA—  RUCH 2:2. —  KTO SPADNIE DO KLASY
A: CZARNI CZY RUCH?

fundowano i wipisano do Księgi Pamiątkowej 
luib na drugim wielkim terenie od ul. Krupńi- 
cizej (wylotu) do PaTku Krak. przed Akademją 
Górniczą i Studjum Rolnica em. Ogrodnik m. 
kierujący (wskaże miejsca i dopilnuje i prawi­
dłowego sadzenia.

Dla klas całych z nauczycielami (jkami) 
patzyrody nasuwa się bardzo dobra sposobność 
urządzania wycieczek w odnośnych [godzinach 
zasadzenia 'drzewikia, co będzie cenną pamiąt­
ką (fotografja dla młodzieży) d spełnieniem 
postulatu, jaki władze i wybitni lekanze-peda- 
godizy wysuwają. Bliższych informacyj udzie­
la  Zw. P. D. Kraków ul. Długa 11, który 
przyjmuje również drzewka w natunze lub 
funduszach codziennie od 2— 4, względnie po­
cztą.

Apteki krakowskie, które przeszły 
w ręce żydów.

Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwagę na 
6ilny -w ostatnich czasach proces zażydzania 
zawodu aptekarskiego. Dużą zwłaszcza troskę 
wyw ołije rozwój stosunków w Krakowie, gdzie 
aptekarze katolicy wprost systematycznie sprze 
dają lub wydzierżawiają swe przedsiębiorstwa 
żydom.

Oto kilka nazw^k osób, które dla interesu 
nie wahały się wyłamać się z solidarnego ka- 
jfcolicbo-narudowego frontu Nie trzeba podkre­
ślać, że tego rodzaju postępki są szczególnie 
w  Krakowie ciężkinn wykroczeniem ze sta.no- 
jwiska interesów piolskoścl.

Tak np. p. Mikucka po śmierci męża, sprze­
dała żydowi „aptekę pod koroną“ . Podobriie 
postąpili pp. Jakubowski i p. Gmlewski.

W  ich ślady poszedł p. Bankę, który swą 
.„aptekę niebieską*c przy ul. Dajwór, wydzierża­
wi? żydowi. Do rzędu tych Polaków zaliczyć 
należy również >p. Grajewskiego, odstępującego 
(żydowi swe przedsiębiorstwo na rogu ul. Szcze­
pański j i Sławkowskiej, oraz p. Grabowskiego. 
Również i apteka na Dębnikach przeszła w rę­
ce żydowskie.

Dla ukrycia istotnej zmiany właściciel zo­
stawia nowemu nabywcy dawną firmę. W  ten 
sposób odwraca się uwagę społeczeństwa od 
smutnego procesu tousziema. się polskiego stanu 
posiadania w  Krakowie.

Sąd najwyższy o prawie do anteny.
Tak żywo obchodząca wszystkich radiosłu­

chacz ów sprawa umieszczania anten zewnętrz 
nych na dachach, która wywołuje częste skar­
gi między radiosłuchaczami a właścicielami 
domówr, była ostatnio oświetlona przez sąd 
najwyższy, który wydal znamienny wyrok, wa­
żny jako precedens dla całego świata radjowe- 
go w Polsce. Oto między lokatorem, a właści­
cielem domu wynikł spór zasadniczy na tle 
prawa do anteny zewnętrznej.

Lokator chciał na dachu domu założyć an­
tenę na koszt własny. Gospodarz, opierając się 
na art. 544 kodeksu cywilnego, który głosi, t c 
własność jest to prawo używania i rozporzą 
dzania w sposób najbardziej nieograniczony, 
sprzeciwił się temu.

Spór oparł się o sąd i w związku z tern sąd 
najwyższy wydał orzeczenie, rozstrzygające 
wątpliwości w tej matcrji. Początkowo w są­
dzie grodzkim sprawę wygrał właściciel domu. 
następnie jednak sąd okręgowy stanął po stro 
nie lokatora.

Sąd najwyższy zadecydował, że lokator 
ma w zasadzie prawo założenia anteny, bo. 
według warunków i potrzeb czasów dzisiej­
szych, wchodzi to w zakres normalnego spo­
sobu użytkowania mieszkań. Nie zawsze je­
dnak zakładanie anten jest bez zgody właści­
ciela nieruchomości dopuszczalne. Sądy w ta­
kich sprawach winny __  zdaniem instancji ka­
sacyjnej —  w każdym poszczególnym przy­
padku zwrócić uwagę na to, czy nie zachodzą 
okoliczności, wyłączające wogóle założenie an­
teny z powodu właściwości budynku, albo in­
nej przeszkody —  czy sprzeciw właściciela ma 
podstawę w uchylaniu się lokatora od zasto­
sowania przyjętych w praktyce wymagań te­
chnicznych, czy też. przeciwnie, odmowa nic 
ma podstaw i stanowi przejaw nadużycia 
prawa. Ponieważ sąd okręgowy na te okolicz

noścł nie zwrócił uwagi i wypowiedział ogólną 
zasadę, że gospodarz musi zawsze się zgodzić 
na założenie anteny, sąd najwyższy nakazał 
sądowi okręgowemu powtórne rozważenie 
sprawy.

Hałas w Towarzystwie Weteranów.
- Ludzie też potrzebują spać w nocy!
Od jednego z naszych czytelników otrzymu­

jemy następujące uwagi: Przy ul. Garbarskiej
1. 11 posiada swój lokal Towarzystwo Wetera­
nów. OO. Karmelici podnajęli temu Towarzy­
stwu cały domek parterowy, uważając zape­
wne, że Towarzystwo złożone z ludzi poważ­
nych, wysłużonych w wojsku, zachowaniem 
swojera nie naruszy ciszy sąsiedniego klasztoru 
i pobliskiego kościoła. Niestety tak się nie 
stało. Jakieś niepoważne czynniki w temże To­
warzystwie doprowadziły do tego, że lokal 
Towarzystwa zamienił się w salę taneczną. 
W  każdą niedzielę odbywają się publiczne za­
bawy taneczne, przeciągane do późna w noc. 
Lokatorzy sąsiednich domów spać ni® mogą 
wskutek ciągłych krzyków rozbawionego „to- 
warzystwa“ . Najgorsze jednak hałasy wypra­
wiają. owi po ulicy zbierani goście zabawy 
w chwili, gdy w nocy opuszczają lokal.

W  niedzielę 17 bmj naprzykład mogło się 
zdawać, że tłum ludzi morduje się na ulicy. 
Na dzisiejsze nerwy powojennych ludzi takie 
hałasowanie w nocy,to zbyt w ielk i: ciężar do 
zniesienia. Ulica Garbarska zawsze dawniej ci­
cha, od września b. r.. gdy Towarzystwo W e­
teranów zaczęło urządzać publiczne zabawy, 
w każdą niedzielę wieczór jest ferenem krzy­
ków i hałasów „bawiących sięt: dobrze osobni­
ków.

Może naprawdę .poważni- ludzie w Towa­
rzystwie Weteranów zrozumieją, że tego rodza­
ju zabawy połączone z drażnieniem ludzi żą­
dnych spocznyku chociaż w niedzielę, chluby 
Towarzystwu nie przynoszą.

 o---------
Kraków, dnia 25-go listopada 1929.

P o n i e d z i a ł e k  25: św. Katarzyny.
W t o r e k  26: św. Sylwestra.
W  t o r o k  26: wsch. słońca o godz. 7.03, 

zach. o 15.51.

ZEBRANIE W  SPRAW IE LIKW ID ACYJ­
NEJ UMOWY polsko-niemieckiej odbędzie się 
dziś w poniedziałek 25 b. m. o godz. 7 wieczór. 
w sali Bokmskiego. Rynek gł. 34, Pałac Spi­
ski I. p .

—  o—
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: ..Artyści** (z udz. Śt. Jaracza).
Wtorek: „Artyści * (z udziałem St. Jaracza).
Środa: „Artyści1* (z udziałem Sfc. Jaracza).
Początek przedstawień o godz. 8 wieczór.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
WANDA: ..Księżniczka Olga*4 (w główne! roli 

Harry Liedtke).
BAGATELA: .Fanfary miłości**.
SZTUKA: „Svrena* (Ofiarna nóc).
UCIECHA: „Miłość Księcia Sergjusza**.
NOWOŚCI: ..Miasto Miłości** % Iwan-m Pe- 

trowiczem.
WARSZAWA: „Ludzie nocy".
CORSO: „Monty wywiadowcą**.

NEKROLOGJA.
f  Magdalena z Kasprzyków Walasowa, wdo 

wa, o-oywatelka ni Dobczyc, zmarła dnia 24 
b. m..na klinice w Krakowie. —  PogTzeb odbę­
dzie się we wtorek dnia 26 t. m. 0 godz. 2 po 
południu z kaplicy cmentarnej na cmentarzu 
rakowickim.

Radio.
Wtorek 26 listopada.

Kraków (312.8). G, 11.58 Transmisja sygna­
łu czasu, hejnał z W ieży Marjaekiej; 12.do 
Transmisja z Warszawy; 16.15 Koncert płyt 
gramofonowych; 17,15 „Przegląd g&ógraflcznio- 
gospodarczy*’ —  wygł. Dr. w/Ormićki, Asyst. 
Un. Jag.; 17.45 Transmisja z Warszawy; 18.45 
Rozmaitości, program na dzień następny, ko­
munikaty; 19.10 Transmisja z Warszawy i no­
towania, krakowskiej giełdy zbożowej; 19.20 
Transmisja z opary katowickiej —  transmisja 
z Warszawy, retransmisja ze stacji zagranicznej; 
24 Transmisja, z W ieży Marjaekiej

Ostatnia, właściwa niedziela L igi przyniosła 
w wynikach dwóch zawodów nowe niespo­
dzianki. Dwa remisy: Legja— Turyści 1:1! i 
Warszawianka—Ruch 2:2, przekreśliły Legji 
nadzieję zajęcia miejsca przed Wisłą, a nato­
miast ponownie zagmatwały dół tabeli nie uja­
wniając jeszcze właściwego kandydata spadku 
do klasy A, obok I. K. P. Turyści bowiem, zdo­
bywając na boisku Legji (!!) cenny punkt odsu­
nęły od siebie ostatecznie ponure widmo wylo­
tu. spychając temsamera Czarnych w strefę 
najbardziej zagrożoną. Punkt uzyskany przez 
Ruch w walce z Warszawianką, stawia Śląza­
ków na jednym poziomie z I. K. P. przyczem

Wczorajszy górnośląski, A-klasowy gość 
Cracovii nie okazał się przeciwnikiem, którego 
może traktować serjo pierwsza lepsza z czoło­
wych drużyn ligowych. Katowiccy kolejarze 
niewiele różnią się systemem gry od innych 
drużyn G. Śląska. Idą ostro na piłkę, nie umie­
ją grać skrzydłami, a pod bramką, nawet w naj 
dogodniejszych pozycjach, tracą orjent,ację. 
Dlatego też Cracovia, mimo, że wystąpiła bez 
Sperlinga, Chruścińskiego, Ptaka, i Mysiaka, 
odniosła łatwe zwycięstwo, grając ładnie i 

kombinacyjnie tylko do pauzy. Po przerwie 
goście rozruszali się, jednak mimo wysiłków 
i chęci nie zdołali strzelić honorowego, lecz 
i zasłużonego goala. U katowiczan wyróżniała 
się środkowa trójka ataku oraz bramkarz; 
% Cracóvii najlepsi: Kubiński, Malczyk, Seich- 
ter, Kozok i Kałuża. Bramki padły ze strzałów: 
Kózek a (dwie), Kubińskiego (dwie)) i Malczyka 
Rzut karny po pauzie przestrzelił Kubiński 
Rogów 5:1 dla Cracovii. Sędzia p. Schneider. 
Widzów ponad 1000.

— -o---------
AMERYKA WEŹMIE UDZIAŁ’ W  OLIMPJA- 

DZIE KOBIECEJ.

Według doniesień z Nowego Jorku, Amery­
kański Związek Lekkoatletyczny postanowił.

WE LWOWIE ARESZTOWANO 16 OSÓB.

Lwów. (AW.) W  związku z wczo rajszemi 
demonstracjami ukraińakiemi przed konsula­
tem sowieckim, aresztowano ogółem 16 osób. 
i  pośród młodzieży akademickiej i uóteniów gi­
mnazjalnych. Dochodzenia policyjne tńwają 
w dalszym ciągu.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

jednak Ruchowi pozostaje do rozegrania unie* 
ważniony mecz z Garbarnią na własnym tere­
nie. Od tego zatem wyniku zależeć będzie osta­
teczny układ tabelowy, uwzględniający kandy­
datów do klasy A. Po grach wczorajszych ta­
bela Ligi, gdy mecze zostaną zweryfikowane, 
przedstawiać się będzie następ.: 1) Garbarnia 
32 pkt., 2) Warta —  31 pkt., 3) Wisła _  30 
pkt.; 4 Legja —  30 p., 5) Ł. K. S. —  29 p, 
Cracovia —  28 p., 7) Polonia _  20 p. Warsza­
wianka —  20 p., Pogoń —  19 p., Turyści _  
19 p, Czarni — 18 p., Ruch —  17 p. i I. K. P. 
17 punktów.

wziąć udział w t. zw. C hm pjadzie kobiecej 
w Pradze w 1930 roku. Ameryka ma wysłać 
do P rjg i silny zespół, złożony z 40 zawodnie 
czek.

,  USPORTOWIENIE EGIPTU. J

T-jrenem pierwszych igrzysk afrykańskich
będzie uowozbudowany w Aleksandrji wielki 
stąd jon sportowy na 25.000 osób, otwarty oso­
biście przez króla Egiptu, Fuada. W  defiladzie 
inauguracyjnej wzięło udział 5 tysięcy zawcp 
dników. ; *. ,

WAŻNA DECYZJA LIGI HOKEJOWEJ.
Międzynarodowa Liga Hokejowa nadesłała,

do PZHL. list z wyjaśnieniem, że w* bieżącym, 
roku postanowił związek ściśle przestrzegać 
obowiązujących zasad i nie zezwolić na branie 
udziału w mistrzostwach akademickich w  Da. 
ves drużynom niezrzeszonym w związkach pań­
stwowych. '

Postanowienie tn nabiera specjalnej wag! 
w odniesieniu do Polski, ponieważ AZS*—  War­
szawa opierał projekty zimowe przedewszyet- 
kiem na udziale w tych igrzyskach akademie, 
kich. Obecnie, wobec powyższego zakazu, AZS., 
jako drużyna pozazwiązkowa, będzie muMał 
zrezygnować z udziału w turnieju.

*"—■■■ O *

PRZYWÓZ TOWARÓW REGLAMENTOWA­
NYCH W I. KWARTALE 1930.

Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie 
zawiadamia firmy interesowane, iż podania 
o przywóz towarów reglamentowanych z kon­
tyngentów I. kw. 1930 przyjmować będzie do 
dnia 3 grudnia br. włącznie.

 o —  ", •;%

Londyn. (AW .) Na dworcu w Batń wyko­
leił się wczoraj wieczorem pociąg towarowy 
złożony z 30 wagonów, naładowanych węglem. 
Pociąg stoczył się z toru na budynek, który 
został doszczętnie (zniszczony. 4 pracowników 
kolejowych poniosło śmierć, trzech z ag je»t 
ciężko rannycłi.

a
0  
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K O N C E S J O N O W A N A  S Z K O Ł A

M A L A R S T W A  I  R Y S U N K U
ART. MAL ALFREDA TERLECKIEGO

ze współudziałem profesorów specjalistów. Program nauki: (akt. głowa, 
pejzaż, kompozycja croąuis, grafika, anatomia, perspektywa). Nauka 
odbywa się od godziny 8 — 12 i od 2 — 6 pop. Kurs wieczorny od 

4— 8 wieczór. Kraków, Andrzeja Potockiego L. 11.

a s z a c c a d S

Cracovia— Kolejowy K. S. 5:0 (5:0).
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nosa, krtani, chrypka, dlatego pamiętajcie, że w każdym domu dla ochrony winien być

P I N O M E T H Y L
W minist. spr. wewn. żarej. p. Nr. 1198 — i w państw. Urzędzie patentowym p. Nr. 1823&

D l W O M F T H V I  Pd®®* się przy katarach nosa, krtani, chrypce i chroni org.
1 I l N 111  I  L  oddechowe od chorób infekcyjnych.

I I I A T S n  I  P °  nabycia w e wszystkich a p t e k a c h  A \  i i g i  IKA I AK I w Polsce i w Gdańsku. KA I AK !
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Dwie miary.
Organizacje uaizędiiiikófw państwowych przy­

stąpiły znów dio walki o poprawy swego poło­
żenia. i

Prócz wynikającego ze wzrostu drożyzny, 
żądania podwyższenia uposażeń pracownicy 
państwowi domagają się zaległego dodatku 
mieszkaaniowego za. rok 1928, i zniesienia po­
stanowień, krzywdzących emerytów państw 
zaborczych, a kolej owcy —  grupa najliczniej­
sza   domagają sdę ponadto ustawowego
unormowania ich stosunków służbowych, po­
nieważ z pragmatyki, wydanej przez min. 
Kiihna w drodze rozporządzenia, są mocno 
mezadJowoleni.

Z góry przewidzic6 można, że w obecnych 
warunkach kurczenia się dochodów skarbu 
spotkają się urzędnicy z odtapwą ze strony 
rządu. Słusznie jednak dzienniki opozycyjne 
zadają pytania, dlaczego w innych latach, 
gdy pieniędzy było naprawdę, wbród, nie prze­
prowadzono regulacji uposażeń? Z przedłożo­
nych obecnie Sejmowi kredytów dodatkowych 
za lata 1926/7, 1927/8 i 1928/9 wynika, że po­
mimo przekroczenia tych trzech budżetów
0 przeszło 700 miijonów złotych, pozostała 
jeszcze nadwyżka, kasowa w sumie około 500 
mdl jonów. Dlaczego zatem, prócz wywalczo­
nych przez Sejm 15 proc. dodatków nie prze­
znaczono nic na poprawę płac urzędnficzych, 
dlaczego ńir- wypłacono pracownikom bodaj 
należącego im .się ustawowo dodatku miesz­
kaniowego za rok ubiegły?

W  tej polityce p a upe ryzowani a stanu u- 
r.zędmiezego jest jednak pewien moment zadu-

Nowa serja zniżek dyskontowych 
w Europie.

Bank acngilski obniżył oficjalnłą stopę dy­
skontową z 6 na 5 i pół proc.

Bank norweski obniżył stopę dyskontową 
z 6 nła 5 proc.

Budowa gmachów dyrekcji kolejową) 
w Chełmie.

Program budowy dyrekcji kolejowej 
w Chełmie, do której przeniesione być, ma,ją 
brura dotychczasowej dyrekcji radomskiej, 
obejmuje gmach samej dyrekcji o kubaturze 
62.111 metr. sześć., oraz sto kilkanaście do­
mów mieszkalnych, t. zw. mieszkań-ogrodów 
dla pracowników dyrekcji.

Gmach dyrekcji doprowadzono już do 
pierwszego piętra. Prócz tego wybudowano
1 pokryto już dachmi 80 domków mieszkal­
nych. W  przyszłym roku nastąpi wykończenie 
w stanie surowym gmachu głównego dyrekcji 
i reszty domków mieszkalnych, Ze, wtzględów 
oszczędnościowych i iz (powodu, okrojenia kre­
dytów inwestycyjnych, całkowite wykończe­
nie budującej się dyrekcji nastąpi dopiero 
w ciągu 2— 3 lat. \

150 tysięcy osób wyemigrowało z Polski
Według danych Urzędu Emigracyjnej 3 

w I-em półroczu b. r. wyjechało z Polski 
152.917 emigrantów, z czego do Francji 33.090 
osób, do Niemiec 81.949 (emigracja sezonowa.

gujący, na bliższe o ś w i e t l ę \ y •
Jest to uprzywilejowanie urzędników wyż­

szych.
W  budżetach ostatnich 4 lat wprowadzono 

znaczne podwyższenie pozycji na t. zw. na­
grody pieniężne i zapomogi, oraz na wynagro­
dzenia za różne prace specjalne i godziny po-*, 
zabiurowe, z czego korzystają głównie wyżsi 
urzędnicy. Gdy do tego dodamy, że ciż sami 
wyżsi urzędnicy miniistenjalni są delegatami 
rządu do rozmaitych przedsiębioirstw państwo­
wych i prywatnych, za co pobierają osobne 
djety i tantjcmy, że innii otrzymują dodatki 
budowlane, a jeszcze inni zajmują się wyda- 
wmiićtiwami r.ządbwemi i t. p„ to zobaczymy, 
że drogą po-zaustawową nastąpiło znaczne 
podwyższenie uposażeń wysokich urzędników 
manłsteTjalnych, banków państwowych, mono- 
•po-l i t. p.

Ntie trzeba dodawać, że ci .jwysbcy44 są 
bardzo ptairamnie dobrani z grona zaufanych.

Nawet ministrowie prócz uposażenia pierw­
szej, względnie drugiej kategerji. prócz samo­
chodów i funduszów reprezentacyjnych, pobie­
rają drugie pensje dodatkowe.

Dla ministra komunikacji penąja ta według 
budżetu wynesi 2000 zł. miesięcznie; inni o- 
traymują dodatki z innych funduszów.

Do cytowania faktów nic ze swej strony 
nie dodajemy. Wnioski powinni urzędnicy sa­
mi wysnuć, a jprzedewszystkiem poddać rpwi­
zji swe. stanowisko z okresu wyborów, gdy 
entuzjazm rzesz urzędniczych pomógł tak wal­
nie blokowi B. B. W. R. do zwycięstwa.

JO------
•powrót f-migr. nastąpi w końcu listopada lub 
Iw pcdzątkach gTudnńa b. -r.), do Belgji 2.388, 
ido Danji 487, do Stanów Zjetlujocsoipych A. P. 
^.352 os<oby, do Kanady 13.629, Argentyny 
40712. Brazylji 3.793. Palestyny 483, Urugwa­
ju 399.

Powróciło do kraju 12.442 osoby, z czego 
z Francji 4.461 osób. z Nie.miec 2.928. ze Sta- 
tiów Zjednoczonych A. P. 423. z Kanady 380, 
h Argentyny 915. z Palestyny 376.

Producenci z działu turystyki 
i komunikacji.

Zgłaszajcie swój ńdźiał w M. W. K. T. Dy­
rekcja Międzynarodowej Wystawy komunika­
cji i  Turystyki w Poznaniu (w J930 r.) zwraca 
się z apelem do wszystkich .producentów kra­
jowych iz tego działu, by we własnym intere­
sie tak reklamowym jak i materjalnym nadsy­
łali jak najrychlej zgłoszenia na udział w W y­
stawie. Zgłoszenia te przyjmuje, dyrekcja (Po­
znań ul. Marszałka Foch a.,, 18, II p.) licząc na­
der niskie koszta stoisk wystawowych.

200 okrętów pod polskę banderę
powinno krążyć po riiórzach śmlata.

W  Łodzi odibylo się onegtdaj posiedzenie 
wojewódzkiego komitetu Floty Narodowej, na 
którem główny insp. p. Tomczak podkreślił, 
że Polska potrzebuje 200 okrętów o pojemno­
ści 700.000 ton. W  „Flocie Naroi <bwej“ zareje­
strowanych ieet przeazło 500 kół z 200 tysią­
cami członków.

W wyborach do wojewódzkiego komitetu

Na cesarza Karola planowano 
„zamach" w Przemyślu.

W berlińskim dzienniku „Vorwaeirts“  po­
jawił się a.rtykuł p. t. ..Komory wybuchowe 
w Przemyślu", w którym autor M. Bemardi 
opisuje „zamach41 na austrjackiego cesarza 
Karo\a w 1918 «r., w czasie przejazdu d-o Lwo­
wa. Artykuł ten jest wilaśeiwie nowelką na tle 
wielkiej wojny, nie pozbawioną humoru. Oto 
w Przemyślu w czasie obiadu, wydanego na 
cześć cesarza Karola książę Lobkowitz, chcącj 
zastraszyć komendanta twierdzy wspomniał 
mu o „jego44 wiadukcie, przez który m ia ł,prze­
jeżdżać pociąg wiozący cesarza dio Lwowa. 
Był to ważny punkt strategiczny, gdyż pod 
wiaduktem była wmurowana komora wybu­
chowa na wypadek ponownego najazdu Ro 
sjan. Zaniepokojony słowami ks. Lobkowitza 
komendant wypadł z sali i popędził konno na 
mlejs-ce „zamachu4’. Tu zauważył, że jego' 
obaiwy były słuszne. Ktoś odkopał kabel ele­
ktryczny, i przeciął go, by mleć dostęp bez­
pośredni do drutów. Komendant miał się przy 
tern odkryciu wyrazić do otaczających go ofi­
cerów: ..Widizióle moi panowie, że nigdy p le  
można, być dość ostrożnym. Gdybym ja 
w swoim czasie w tym kraju ..zdrajców" ni13 
był wmurował w komorę cegieł zamiast dyna­
mitu. to moglibyśmy mieć tera<z ładną histo­
rię41.

We Lwowie tymczasem oczekiwano na po­
ciąg spóźniony z powrodu zasp śnieżnych, nie 
wiedząc nic o tym wypadku. Nagle z tłu-mui 
publiczności wypadła pewna znana artystka 
kabaretowa, i przerywając kordon policji do­
stała się na dworzec krzycząc: „Cesarz wyle­
ciał w powietrze44. Przyjęto to za zdenerwowa­
nie długiem czekaniem; artystkę zamknięto 
i przetrzymano tak długo, aż cesarz Karol 
opuścił Lwów. Autor artykułu opisując, to zaj­
ście. przypuszcza, że istniał związek między 
..zamachem14 a histerycznym napadem artyst­
ki. który mogła wykorzystać odpowiednio po* 
licia.

Stopniowy upadek protestantyzmu 
w Stanach Zjedn.

(KAP.) Według artykułu Fryderyka L. 
CoMins4a w .,W'oman4s Home Companion44, 
więcej niż 60.000 z  pośród 200.000 kościołów 
protestanckich w Stanach Zjednoczonych jest 
„martwych44. W ciągu całego roku nie pozy­
skały one ani jednego nowego wyznawcy. O- 
koło 40.000 kościołów zdobyło po jednym do 
dwóch nowych członków. Siedem do ośmiu ty­
sięcy świątyń sfoi całkowicie bek? użytku.

Literatura.
JERZY BANDROWSKI ZAPIERA SIĘ 

JULJUSZA KADEN BANDROWSKI EGO.

Powieściopiisairz Jerzy Bandroweki opubli­
kował list, w którym pdsze, iż niektórzy czy­
telnicy mieni a ją go z jego bratem. Juljuszem 
Kaden Bandirowsfcim, „autorem znanego skan­
dalicznego odczytu44. W  związku z tern stwier­
dza Jerzy BandTOwski: —  „poza związkami 
kxwd, pomimo niezmienionej miłości brater­
skiej. ideowo, ani życiowo nic mnie z nim nie 
łączy4'.

Juljusz młodszy brat Jerzego, chcąc się od­
różnić od niego, przydał do nazwiska ojca na. 
zrwłlsko matki

NIEDOLA PISARZY SOWIECKICH.

W  Moskwie ukończono amikietę o warun­
kach egzystencji autorów rosyjskich. Egzy­
stencja literatów jest bardzo trudną: np. zna­
ny powścściopaeaiz Krisanow, mieszka z mał­
żonką w pokoiku o ośmiu sześciennych' me­
trach. Oboje cierpią na gruźlicę; Asjeniew mie­
szka w piwnicy o świetle niedostatecznem 
i dzieli ją z poetą Sal włoskim. Autor Buga- 
rewiski z rodteiną, liczącą pięciu członków nie 
ma wogóle mieszkania i przebywa noce u przy 
jaciół lub w .restauracjach, a często na ulicy. 
Ankieta daje informacje o 40 autorach. Wszy­
scy żyją w podobnych warunkach.

P r o ś b a .
Osoba inteligentna, była 
nauczycielka pryw. pozo­
stająca w skrajnej nędzy, 
zupełnie dziś zr«'«dołę- 
żniała i bezradna z raca 
Się z uprzejmą pr^ooą do 
litościwych i miłosiernych 
serc o łaskawe datki czy- 
to ieĄnorazowo czy stale 
do Redakcji „Głosu Nar44, 
na ręce S.' Beaty, Felic­

janki, dla W. M.

Dy w a n y ,  kilimy, ma­
katy, naprawia się, 

Plac Marjacki 7. I. p. 72

» S »  N A  R A I Y !
H i  S E Z O N  J E S I E N N Y  8 Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Palta, Raglany, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

ff. J A K O S Z  1 S f t a  właćó. JAK HANUSZ i KAROL JAROSZ
Iraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2328

wykonawczego powołano: ks. biskupa Tymie­
nieckiego, dowódcę O. K. T. Małachowskiego*
senatora Wodzińskiego i .prezesa Izby skarbo­
wej Toramńckiego.

Chnześcijaństwo ma tą dziwną właściwość, 
że kto je chce uniknąć, musi je obejść, a kto 
je obejdzie, wraca do niego z drugiej strony.

Karol Witold.

A . CONAN DO YLE : 6

Tajemnica willi
w Wisteria Lodge

przekł. Br. J. Falka.

—  Trudno —  rzekł inspektor z twarzą 
poważną i zamyśloną. —  Ktokolw iek to był 
i czegokolw iek szukał, na razie go. nie ma, 
a my musimy zająć się naszemi sprawami. 
Pozwoli pan, Mr. Holmes, że oprowadzę go 
po domu.

Oględziny szeregu sypialń i pokoji nie 
dały rezultatów zadaTvalniających. W idocz­
nie mieszkańcy niczego z sobą nie przywie­
źli, a wszystkie meble aż do najdrobniej­
szych wynajęte zosthły wraz z domem. Zna­
leziono kilka ubrań z pieczątką firmy Marc 
and Co. High Holborn. Zebrane drogą, tele­
graficzną. informacje dowodziły, że Marx nic 
nie wiedział o swoim kliencie poza tern, że 
płacił dobrze. Odpadki z papierosów, kilka 
fajek, nieliczne książki, dwie z nich w ję zy ­
ku hiszpańskim, staroświecki rewolwer i 
gitara to było wszystko, co pozostało.

—  Bez wartości... N ic nam po tem —  
powtarzał Baynes, przechodząc z świecą 
w ręku od pokoju do pokoju. —  A  teraz 
kuchnia. Mr. Holmes.

Był to mroczny pokój w tyle domu. z wy 
sokim sufitem. W  kącie leżała słoma, słu­
żąca widocznie za posłanie dla kucharza. Na 
stole złożone by ły  talerze z resztkami jedze­
nia i nieumyte półmiski, ślady ostatniego 
obiadu.

—  Popatrz pan —  rzeki Baynes. —  Co 
pan o tem sądzi?

—  Zbliżył świecę do niezwykłego przed­
miotu, który stał na stole kuchennym. Był 
tak zeschnięty, pomarszczony i skurczony, 
źe trudno było powiedzieć, coby to być mo­
gło. Można było powiedzieć tylko, że był 
czarny, z wyglądu przypominający skarlałą 
postać ludzką ze skóry. Zrazu myślałem, że 
było to zmumifikowone niemowie murzyń­
skie, a potem zasuszona, stara małpa. Wkoń 
cu zmuszony byłem przyznać, że nie wiem. 
czy  to była postać ludzka czy zwierzęca. 
Przepasana była wstążką, na której wisiały 
białe muszelki.

Bardzo interesujące —  bardzo inte­
resujące! —  rzekł Holmes, przyglądając 
się temu niesamowitemu szczątkowi. —  Cóż 
więcej?

Baynes zaprowadził go w  milczeniu do 
zlewu, trzymając święcę w ręku. Leża ły  
w nim członki i tułów jakiegoś wielkiego, 
białego ptaka, rozerwanego na kawałki 
wraz z piórami. Holmes wskazał na głcwę 
jego  obwiązana słomą.

—  Biały kogut —  rzekł; —  bardzo inte- 
rescjące!' W istocie, to ciekawy przypadek.

A le  Mr. Baynes zachował na koniec naj­
ciekawszy szczegół. W y ją ł z pod zlewu mie­
dnicę cynkową, która zawierała pewną 
ilość krwi. Potem wziął ze stołu miskę, na 
której znajdowała się garść zwęglonych 
kości.

—  Jakieś stworzenie zostało zabite i 
spalone. W ygrzebaliśm y to z popiołu. Był 
tu rano lekarz. Mówił, że to kości zw ierzę­
ce.

Holmes uśmiechnął się i zatarł ręce.

m m .

—  Muszę pogratulować panu, inspekto­
rze. że masz do czynienia z tak ciekawą i 
pouczającą sprawa. A le trzeba przyznać, że 
jesteś tego godny.

Inspektor Baynes mrugał z zadowole­
niem malemi oczkami.

—  Ma pan słuszność. Mr. Holmes. Mar­
nujemy się na prowincji. Taki wypadek daje
człowiekowi szanse i mam nadzieję, że 

z niej skorzystam. Co pan sądzi o tych ko­
ściach?

—  To  kości baranka lub koźlęcia.
—  A  biały kogut?
—  Ciekawe, Mr. Baynes, bardzo cieka­

we. Powiedziałbym jedyne w swoim rodza­
ju.

—  Tak jest. sir. Dziwni ludzie mieszka­
li w tym domu i dziwnie się zachowywali. 
Jeden z nich nie żyje. Czy zginął z rąk to­
warzyszy? Jeśli to prawda, dostaniemy ich 
w swoje ręce. gdyż każdy port jest strzeżo­
ny. A le mam inne poglądy. Tak jest, sir, 
moje poglądy są zupełnie inne.

—  A  więc pan ma jakąś teorję?
—  Tak jest. I  chcę ją opracować, Mr. 

Holmes. Chcę opracować sam. Pańskie na­
zwisko jest już sławne, ale o mnie jeszcze 
nikt nie wie. Będę bardzo zadowolony, jeśli 
powiem później, że rozwiązałem zagadkę 
bez pańskiej pomocy.

Holmes roześmiał się dobrodusznie.
—  Dobrze, dobrze, inspektorze —  rzekł. 

—  Idź pan swoją drogą, a ja pójdę swoją.
Służę w razie potrzeby wynikami mojej 

pracy. Sądzę, że widziałem wszystko, cze­
go  szukałem w tym domu i że mogę gdzie­
indziej spędzić czas o wiele korzystniej. Au 
revoi.r! Życzę szczęścia.

Z szeregu ledwie uchwytnych wskazó­
wek, na które nikt pozamną nie zwróciłby 
uwagi, wnosiłem, że Holmes był na tropie 
zbrodni. Jakkolwiek zachowanie się mego 
przyjaciela mogłoby wprowadzić w błąd 
przeciętnego obserwatora, było jednak coś 
w jego  błyszczących oczach i zawsze opa­
nowanych ruchach, co upewniało mnie, że 
gra się rozpoczyna. Jak zwykle nic mi nie 
powiedział, a ja jak zwykle o nic nie py­
tałem. W ystarczało mi. że brałem udział 
i pomagałem w miarę sił w schwytaniu zło­
czyńcy, nie odwracając uwagi Holmesa nie- 
potrzebnemi pytaniami. O wszystkiem do­
wiedziałbym się i tak w stosownym czasie.

D latego czekałem —  ale, ku mojemu 
rosnącemu wciąż rozczarowaniu, czekałem 
napróżno. Dzień mijał za dniem, a mój przy­
jaciel nie zrobił ani kroku naprzód. Jeden 
ranek spędził w  mieście, jak dowiedziałem 
się przypadkiem, w British Museum W y ją w ­
szy tę jedną wycieczkę spędzał dnie na 
długich i często samotnych spacerach lub 
na rozmowach z szeregiem poznanych świe­
żo mieszkańców wioski.

—  Jestem pewny. Watsonie. że tydzień 
na świeżem powietrzu wpłynie dodatnio na 
twoje zdrowie —  zauważył. N ie ma nic przy 
jemniejszego nad widok pokrywających sie 
świeżą runią pól i pączkujących drzew i 
krzaków. Mając łopatkę, puszkę blaszaną i 
podręcznik botaniki, można- tu spędzić k il­
ka pożytecznych dni. —  Zaopatrzył się sam 
w te przedmioty, ale o zdobyczy, jaką przy­
nosił czasem wieczorami nie warto nawet 
wspominać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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